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ROKU 1848. 


USTAWA O WYROBIE I PRZEDAŻY WÓDKI w KRÓLESTWIE POLSKIEM. 
(Ciąg dalszy.) 
OpDbz1iaA Ł IL 
0 uregulowaniu, wymiarze, ocechowaniu i opisaniu naczyń 
gorzelanych. 

Art 8. W każdćj gorzelni powinny być uregulowane, wymie- 
rzone, ocechowane i opisane kotły, parniki i kadzie fermentacyjne. 
Czynności te dopełnione być powinny nietylko wtenczas, gdy do go 
rzelni wprowadzone zostają nowe tego rodzaju naczynia, ale także 
w razie powiększenia lub zmniejszenia ich objętości, albo tóż, gdy 
z powodu reperacji, przerobienia lub innego powodu, cechy ZNiSZCZO- 
ne zostaną. 


Żadnego z wymienionych wyżćj naczyń używać w gorzelni nie 


wolno, dopóki wymierzone, ocechowane i opisane nie będzie, w sp9- 
sób poniżćj wskazany. 
_ Art. 9. Każdy posiadacz gorzelni obowiązany jest uregulować 
naczynia gorzelniane, t. j. objętość parnika i kadzi fermentacyjnych 
zastosować do objętości kotłów, tudzież do zamierzonćj i przepisami 
dozwolonój objętości dziennego zacieru. 

W celu zaś dopełnienia wymiaru, ocechowania i opisu naczyń, 
osiadacz gorzelni zgłosić się.winien przez podanie bez stępla do 
Naczelnika Powiatu, donosząc zarazem objętości dziennego zacieru. 

Art. 10. Naczelnik Powiatu wyznaczy urzędnika, któręgo obo- 
wiązkiem będzie sprawdzić przedewszystkićm, czyli naczynia są ure- 
gulowane należycie; a jeżeli uregulowanie okaże się dokładnóm, do- 
pełnić wymiaru, ocechowania i opisania, podług prawideł nestępują- 
cych. ' 

Art. 11. Wymiar kotłów dozełniać się ma przez przemierze- 
nie onych wodą; wymiar parników uskutecznionym być winien przez 
przemierzanie onych naprzód na cale kubiczae i powtórnie kartofla- 
mi na korce i ćwierci korca, a przy takowym wymiarze winien być 
dawany wzgląd na nadsypki, które w żadoym razie jedné; ćwierci 
na korcu przenosić nie mogą; wymiar zaś kadzi fermentacyjnych do- 
pełnić się winien na cale kubiczne i powtórnie wadą na garnce. 

Kadzie fermentacyjne wtenczas należy ża uregulowane uważać, 
gdy jedna lub więcćj do pełności na jeden raz zatarte. z pozostawie- 

'hiem miejsca na fermentacją, obejmą cały zacier dzienny; w każdym 
jednak przypadku objętość ich nie powinna przenosić następującego 
stosunku: na każdy Korzec kartofli z dodaniem słodu, —garncy 90, 
ną każdy zaś korzec ziarna z dodaniem słodu garncy 250. 

Art. 12. Ocechowanie polega na tém, aby na paraiku wyryta, 
lub olejną farbą oznaczona była objętość jego na korce i ćwierci 

a korca; aby w podobnym sposobie wyrażoną była na każdćj kadzi 
: objętość jéj. na garnce, aby oprócz tego kotły i kadzie oznaczone by- 

-s *Y, kolejnym numerein: aby nareszcie parnik. i kadzie fermentaczjne 
eeban" Palony herb Królestwa, a kotły wybity stępel z tymże 


„ Art. 13 Opis wyszczególniać ma, jakiego jest rodzaju apparat 
w gorzelni znajdujący się, mianowicie: czyli jest urządzonym do wyra- 


biania od razu szumówki, albo tóż słaży do wyrabiania  latrówki: 
winien nadto obejmować wiadomość, z jakich części nieruchomych 
i ruchomych składa się powyższy aparat; jaka objętość okazała się 
z dopełnionego przemiaru; w jakim sposobie ocechowanie nastąpiło 
tudzież oznaczać ma, jakiego jest rodzaju budowla na gorzelnią > 
znaczona, i miejsce, w którćm się budowla ta znajduje. 

Art. 14 Czynność wymierzenia, ocechowania i opisania naczyń 

gorzelanych dopełnianą być ma przez delegowanego, protokólaraie 
w. obecności miejscowego Wójta gminy lub Burmistrza, tudzież po- 
siadacza gorzelni lub gorzelanego. 
Protokół spisany być powinien w 2 exemplarzach, z których 
jeden odesłany być ma Naczelnikowi Powiatu, dla porównania z de- 
klaracją, o którćj w art 19 jest mowa, a drugi oddany będzie po- 
siadaczowi gorzelni do zachowania. i 

Art. 15. Przy zmianie naczyń delegowany przestrzegać winien 
aby objętość naczyń nie była większa od wychodzących z użycia 
jeżeli posiadacz gorzelni nie uzyskał konsensu na powiększenie appa- 
ratu, stosownie do art. 7 niniejszćj usławy. 

Przy zmianie kadzi fermentacyjnój jednój na dragą, lub jedne- 
go kotła na drugi ten sam numer na przybywającój kadzi, lub kotle 
dać należy, jaki był na kadzi lub kotle, z użytku wychodzących, po- 
łożony. 2 7 

w razie przybywającćj nowćj kadzi lob kotła do tych, które się 
w gorzelni znajdują, należy je oznaczyć dalszym numerem kolejnym. 

„ Art 16, Materjoły. do ocechowania parnika ji kadzi- fermenta- 
cyjnych potrzebne. posiadacz gorzelni dostarczyć powinien. 

Kommissja Rządowa Przychodów i Skarbu udzieli cechę i stę- 

el z herbem Królestwa, które po ich użyciu składane być mają Na- 

czelnikowi: Powiatu, dla zachowapia w Kassie Powiatowój, skąd 
w potrzebie następnego ich użycia, tylko za apoważnieniem Nacze|- 
nika Powiatu wydawane być mogą. ` 

Art 17. Na naczyniach gorzelanych, 2 użycia wychodzących 
cechy rządowe zniszczone być powinny. í tei 

Arti‘ 18.- Za nierzetelne lub niedokładne dopełnienie czynności 
wymiaru, ocechowania i opisania naczyń gorzelnianych, winni urzę- 
dnicy ulegną odpowiedzialności, Kodexem karnym, pod datą 23/3, mar- 
ca r z. Najwyżćj zatwierdzonym, przep'sanćj j 

(Dolszy ciąg nastąpi. 
a 


POLEMIKA JOURNAL DES DEBATS 
przeciw Ludwikowi Blane, 


IV, 


Nadeszła więc pora, że za zgodą Państw różnych, olbrzymia 
machina budżetu służyć będzie na polepszenie ogólne, a do te- 
go trzeba tylka, żeby opłaty publiczne z narodowego. kapitału wy- 
bierane , były jedynie obracane na wyrobienie narodowi narzędzi 
pomyślności, żywiołów moralności i nauki. Przeobrażenie którego 


kd 


hasło wyszło z Paryża, nie sprawi tego, czego spodziewa się po niém 
wielka massa dziś do władzy doszła, chyba że owydetii wojskowe, 
miasto figurować na czele budżetów Państw, zejdą w ostatnie pozy 
cje.  Wystawcie sobie teraz czémby dopiero była Europa za lat pię- 
dziesiąty a nawet za dziesięć, ileby w mój znalazło Się ha Ówczas 
kapitału, jaki obraz pomyślności i dobrego bytu przedstiwiałaby, gdy- 
by owe dwa miljony ludzi, pełnych pojęcia 1 energji Ltórych system 
uzbrojeń stałych odbiera produxeji 4 dwa miljardy. które system woj- 
ny co rox strąca z, kapitału, szły „w dwóch trzecich tylko częściach 
na Użytoś jak Tozun RAL. Zmiana „Jutro. byłaby już widomą 
w uczuciach ludzi, w icù wyobrsżeniach I interesach. | 

Ale przejdźiny do żywotaćj części kwestji, do organizacji pracy. 

Po wszystkie czasy praca była uorgomzowaną, źle lub dobrze. 
Niewolnictwo: jesti formą organizacji pracy, formą zwierzęcą, przypa 
dać tylko mogicą do nieoświeconych czasów, kiedy kolo miłości bra- 
terskićj bardzo ściesaioném było, kiedy dla braxu kapitału (artyku! 
I), uporczywa praca ludzka bardzo mało wydawała produstów. a przez 
to ogromna większość ludzi xd złowrogim 1 straszliwym zostawała 
niedostatia. System cechów i korporacyj przysięgłych jest także or- 
ganizacją pracy, nie tak już niedokładną jak niewolnictwo, ale dla 
nas; podobnież nieznośną. 

©rganizacja pracy, jeżeli się nie łączy z osebnym planem jasno 
wykreślonym. jest więc tylko ezeżym, bez znaczenia wyrazem, albo 
też znaczącym eo kto chce. Téj to okosiczności winien on w zna- 
cznój części powodzenie swoje. x ; l 

Od' 1789 r: społeczność francuzka przyjęła organizację pracy 
ugruntowaną na swobodzie, zastosowanćj „do przelnysła czyli ua kon- 
kureńcji. Wówczas mniemino, że tém wyświadczoną została najprzód 
towarzystwa, potów naczelńikowi przemysłu i robotnikowi, znakomi- 
ta usługa, że przyspieszono przyjście powszechnego dobrego bytu 
ı pomyślności. Jednakże tu pokazały się nadużycia, a nowatorowie 
wnosili zniesienie” konkurencji.  Wiela ich jest, a w projektach swo- 
ich rozmaici: ale wszyscy bez różnicy mieszezą się pod nazwą socja- 
listów. Najdawaiejszy z dsty i najoryginalniejszy gieniuszem był 
Karól Fourier. Najnowszy, który w ostatnich wypadkach rozgłós 
znakomity uzyskał jest. Ludwik Blanc. weżoraj pisarz powszechnie 
znanego talentu, dziś jeden z je lenastu łudzi trzymających w A 
ręku losy kraja, i składających rząd tymczasowy. PŁW za 
lający się sami na kilka selt, składają odrębną szkołę sacja gira 
P. Glinde Rodrigues, myśliciel znakomity: Piotr Leroux, filozo c, ; 
wiedliwie stynący, i wielu innych ludze zuamienitych, ph łe s$ 
stemata organizacji pracy, jedne” mnićj więcćj pogodzić „SIę dając 
z konkureneją, drugie do usunięcia jéj dążące. 4 pomiedzy Żary 
programów, niektóre bardzo były głośne. System Fourier'go przeć” 
stawia dość znaczną liczbę uczniów w różnych stronach Europy 
{ow Ameryce.” System Ludwika Blanc uzyskał zaszczyt, jakiego rzać” 
ká nowator doczekał ża życia: uroczyście jest rozbieranym 1 dysfu 
towanym w murach. w których wezóraj zasiadało jedno z zgróma” 
dzeń prawodawczych Rozwija się tun ów system pod pe 
rządu. Daje natchnienie do tleżretów Których wszyscy słuch ją. 044 
n'ego więc zącznę, a ey dociec czy w łonie swojem zawiera jase 
ulepszenie dla ogółu. Nawet tymojedynioszajmę się obszernićj. iń 

Nim książka i sam ićj autor doszli do dzisiejszego wysokiego 
znaczenia, w 1844 i 1845, r. miałem honor prowadzić, w kolumnach 
niniejszego dziennika, Journal des Débats, polemikę w tym przedmie- 
cie, przeciw p. Ludwikowi Blane. Uważał on z tego powodu sto 
sownóm nazwać mnie dworakiem, (zobaczyć Journal des Débats 
z MT lutego 1345) Spodziewam się, że go skłonię „do odstąpienia 
od tego zdama, i przekonam żem zupełnie jest niezależny: albo: 
wiem stale plan jego odpycham, chociaż stał się więcćj niż potężnym 
człowiekiem, bo niemal żyjącém prawem. (Artykuły te pisune SĄ 
w kwietniu r. b.) | SĘ ha» 

Zobaczmy najprzód czóm jest organizacja pracy, według p. Lu- 
dwika Blanc. 
te oiólłóg jego systemu, należałoby cały przemysł oddać w ręce 
Państwa, pod nazwą tcarsztatów społecznych W tym celu, rząd za- 


a 


ciągnie pożyczkę, którćj ilość obróconą bedzie na utworzenie k 
tasich warsztatów w najważniejszych gałęziach przemyslu narode 
go. Te warsztaty społeczne y 
ne, według p. Ludwika Blanc, albowiem mi ihby zdanićm jego 

ogromną silę rozszerzania się. Warsztaty społeczne rządziły się 
ustawą przez rząd ułożoną, a przez reprezentację narodową 3 zp E 
Opierają się na zaszdsch następujących: zapłaty będą równe i jedna- 

kiej tak więc żadućj konkurencji w. warsztacie ne będzie. A po- 

nieważąwszystkie podobne warsztaty zostają w stowarzyszenia io 

będzie jój r między zakładami H erarchja opiera się ha ZRadzie 

wyborstwa, Wyjąwszy pierwszy rok, w ciągu htórego rząd mianuje 

naczelników. Każdy członek ma prawo rozporządzać zarobkiem swo. 

im dowolnie ale oczywista vszczędność i niezaprzeczona do konałość 

życia wspólnego, niebawem wyrodzić miały ze stowarzyszenia prae 

dobrowolne stowarzyszenie w potrzebach 1 zabawach. Kapitaliści 

zostohiby powolanenu do stowarzyszenia i otrzymywaliby procent od 

walesionego przez siebie kapitału, który to pracent zaręczonyby s9- 

bie mieli budżetem Państwa; ale do zysków przystęnowaliby tylko ja- 

ko robotnicy; czyli innemi słowy, kapitał przynosiłby tylko proceut 

prawny. 

Wsiąknięcie prywatnego przemysłu, w ten 
czny, niebyłoby koniecznóm. - Ale pan Ludwik Blanc zapewne uwa. 
ża, że skoroby w każdćj gałęzi przemysłu założono warsztat spo- 
teczny, Warsztaty prywatne bezpośrednio i natychiniast prawie zosta. 
tyby zmuszone, nięzwyciężoną konkurencją w ten sposób im stawia- 
uą, zdać się na tasse i zatinąć szlandar warsztatów społecznych. 

Wierni fa treść, w htórćj użyłem, o ile można było, własnych 
wyrażeń p. Ludwika Blane, wystarczy, jak. sądzę, ludziom obeznanym 
z pracą warsztatów i zującym choć cokolwiek serce ludzkie, żeby 
go ocenić. P. Ludwik Blane mniema, że jego system ina ogromną 
siłę rozszerzanta się, i że prywatny przemysł niebyłby w stanie wy- 
trzymać długiej walki z warsztatami społecznemi. Oboxsiązuję się zo- 
stać najgorliw szym obrońcą tego systemu, jeżeli ze wszystkich miesz- 
tańców Paryża, którzy się trudnili prowadzeniem warsztatów, i ze- 
wszystuich znasomitszych cosolwieś morslistów, znajdzie się trzech, 
którzy powiedzą, że tak uorganizowana fabryka trzy miesiące iść potrafi. 

Warsztaty społeczne zmusłyby wszystkie inne do składu i sto- 
warzyszeń, albowiem miałyby, jak pan Ludwik Blanc powiada, „nad 
każdym iudywidualnym warsztatem wyższość, iaka wynika z oszczęd- 
ności Życia współuego i ze sposobu organizacji. w którym wszyscy 
pracowiiey bez wyjątku. ivteresowani są ażeby produkować szybko 
id brett (o się tycze życia na współ.ę. widoczna jest korzyść je- 
go nad osobnemi gospodarstwami, Nietylko sam p. Ludwik Blanc 
tego broni. Fourier wyprzedził go wtóm na pół wieku "przeszło. 
Ekonomiści, nadmieniając że to nie tak łatwa dałoby się; Qorganizo 
wać bez ciągłych sprzeczek, jak się z pierwszego. wejrzenia wydaje, 
zalecali życie ua współkę, mianowicie co do jadła. Rossi, w przed- 
mowie swój, na czele przekładu Mathusa umieszczonćj bardzo wy- 
raznie ws.azął pracownikom co na tém zyskać mogą. A. mówię to 
nie dla tego, żebym chciał zaprzeczać p. Ludwikowi Blanc pierwszeń- 
stwa o Ltóre on się wcale nie dopomina, lecz jedynie żeby pokazać, 
iż to nie liczy się do cech system jego odróżniających. Życie na 
współszę, stowarzyszenie co do potrzeb, rozrywek i zabaw, da się wpro- 
wadzić w praktykę przy wszelkim sposobie organizacji pracy, Może- 
bném jest nawet w obecnym stanie rzeczy. Tak więc nie można 
liczyć tego na karb zalety warsztatów społecznych. » 

Pozostaje więc siła rozszerzania się systemu, dla tryamfu jego 
nad warsztatami pojedynezemi; druga sprężyna, Lo jest spcsób organi- 
zacji taki, żeby wszyscy bez wyjątku pracownicy interessowant byli 
o szybką i dobrą produkcję. - Tu „właśnie łudzi się p. Ludwik Blanc. 

Powiadom wa 2 całą uległością, javą prosty obywatel winien jest 
jednemu z dyktatorów kraju, że system jega w tém głównie  wadli- 
wym jest, że człowiek przestaje w nim być tneresowanym o szybką 
ı dobrą produkcję. Zupełna równość zapłat zabija emulację, niwe- 
czy interes jasi każdy miał żeby robić dobrze 
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Sąsiad mój, przemyślny i zręczny. niepotrzebuje a przynajmnićj 
nie ma żadnój pobudiu trudzić się więcćj niżeli j, leniwiec i nie- 
zręczay. Z lenistwa, nie pracuje.. rachując na niego, a on, nie wi 
dząc na coby się miał męczyć codzien, na korzyść mojego próżniactw a, 
idzie za mom przyładem; pracę swoją stosuje do mojéj-— Mylisz 
się, mój panie, odpowiada p. Ludwik Blanc; sąsiad ten ma war) 
średni interes w powiększemu korzyści z których - część inaina | 
na niego. — Przytaczam tu dosłownie tę odpowiedź. p. Łudwisa B ang, 
albowiem żadnego z argumentów jego, przemilezać nie chee. „Prosżę 
Bo jednak aby zważył, że na bezpośredni interes każdego nie awa 
rozsądnie biorąc, powoływać, w stowarzyszeniu równo płaconóm, kto- 
re do każdego, przemysłu „obejmować będzie myriady indywiduów, 
sto tysięcy, miliony czasami. , Rachujmy tylko sto tysięcy współ pra: 
cowuików. Jeżeli przy pilności, ów sąsiad mój, na którego potrze 
tylko, produtuje przez rok swój za 100 franków więcój jako przecię: 
tiowo inni robotnicy, ileż mu się dostanie osobiście, według waszego 
systemu? tyszączna część na rok. Trzy centymy: po pracowitóm ży: 
ciu przez lat trzydzieści, oto: kapitał jaka otrzyma człowiek przemyśl 
ny i pilny, w, nadgrodę osobistych dzieł swoich? Nie mówcież więę 
e indywidualnym interesie, nie mówcie jakieście pisali, że to biag 
cie na sunienną uwagę. Zabijasz, panie Blanc: osobowość lyfskąż, to 
pisz ją w jakimś zamieszanym pauteizmie. Każdego 0045 sonienidst 
w numer, tak jak urządzenia na golerach zbrodniarzy. 

To istna prawda. s 

Konkurencja, przemysłowe wyobrażenie swobody, z proporcjo- 
nalnym zarob iem, który jest jéj następstwem, jest „dla pracownika 
energiczną podnietą każdej chwiłi. w warsztacie nie ma i silniejszój 
nad te podniety; a nawet, szczerze mówiąc, nie ma żadnćj innćj po- 
tężnój. Dawoićj, przemysł szedł naprzód ociężale, zwolna, a w na- 


stępstwie tego było, że przy wielsiéj ilości pracy i na wielką masse. 


pracowników, produktów przypadało mało, albo, co na jedno wycho- 
dzi, produkta były drogie. Głów ną przyczyną tego niedołężnego kro- 
czenia przemysłu, fatalnego dla interesów wielkićj massy, był brak 
niemal zupełny konkurencji. W 1789 r. nowe instytucje ojcom na- 
Szym przyrzekły, że opóźniony przemysł podwójnym teraz pójdzie 
krokiem; czyliż nie dotrzymały słowa? | Podbudzając ludzi na wszyst- 
kich szczeblach skali. od wielkiego -rękadziełnika aż do prostego ro- 
botnika, konkurencja miasta z miastem, fabryki z fobryką, pracowni- 
ka z pracownikiem robotą na sztukę, wydała udoskonalenia ogromne, 
na które pół wieku wystarczyło. Przy tokim to bodźca, każdy mu- 
siał się starać produkować szybko i dobrze! Polepszenie losu robo- 
tnisów. postęp ogólny w najrozleglejszćm słowa tego znaczeniu, 
wymagał powiększenia prodakcji, pomnożenia „produstów przy jedna- 
kićj ilości pracy, albo mówiąc to samo innimi słowy, taniości, a ro 
zumiem tu tamość bez zmniejszenia zapłat i zarobšów; ileż: to cudów 
w tym rodzaju dosonano? Wykaz niedawno ogłoszony 0 tkaninach 
z bawełny poSazuje, że od pół wichu przeszło -artykuły te ciągle 
w cenie sp dały, lak dalece, że teraz kosztują tylko  trzynastą część 
dawniejszćj ceny swojćj. Że oddając tak wiudkie usługi ogółowi, kon- 
kureneja powodowała czasem klęski prywatne, srogie nieszczęścia in- 
dywidualne, któremi nieraz całe ludności, naw et liczne, bywały dotknię- 
temi, to jest punkt o którym późnićj pomówimy, a uczynim to bez 
Łarozumienia żadnego, nie colająe śię przed niczóm, coby sprawiedli- 
Wość nakazywała powiedzieć. Ale jeden falt jest niezmiennym: po- 
mima cierpień które opł kujt, a od Ltórych możnaby się zasłonić, 
Mojóm zdaniem, społeczność wzięta w masśie. bogaty jak ubogi, egro- 
mnie wiele zawdzięczyć powinni konxurencji. Otóż ta siła postępo- 
WI przyjazna, ta dobroczynna potega, choć czasem w ruchach swoich 
twarda i szorstka, wygnaną jest przez p. Ludwika Blane. 

Szło oto żeby łepićj chodził zegarek, a on zaczyna łamiąc 
* nim_s_rężynę. , , 
„ A powtarzam raz jeszcze, jakaż to jest ta sprężyna? Wielkie ma 
ena imię, ną Ltóre każden z nas głowę odsłania: idea postępu, za któ- 


3 woje głos swój podnosili, za którą wzdycha przez wieśi pra- 


t 


jzynów wojskowych ma swój odbyt. „Na 
okolica zdaje się mieć swoją dostateczną ilość zboża. 


— 
— 


Co się tycze tój bezwarunkowćj równości w zarobkach, którą 
przedstawiają oczom olśnionegu tłumu, jak gdyby to był najdosko- 
nalszy obraz bratnićj miłosci między ludźmi, pewno hołdów jéj nie 
złożymy. Jest pewne zrównanie, na które sprawiedliwość pozwala, 
a poleca nam je. wszystko —ojcowie nasi powitali je w 1739, i nie- 


śniertelaemi zwycięztwami wprowadzili na piedestał, przy oklaskach 
ludzkićj rodziny. 
teresom pomoc jedaaką, winno szanowaną tarczą swoją osłaniać i po- 
lavi fabryki i sklep jednego, i renty drugiego, i znojną prace trze- 
ciego. co nićma ani rent, ani pól, ani sklepu, anr fabryki. Ale pod- 
dawoć jednakiemu istnieniu materjalnemu wszystkich ludzi bez wy. 
jatku, od dygartarzy Państwa i naczelników prac społeczności, aż do 
ostatniego wyrobnika, jest to urojenie, chimera zaledwie przebaczyć 
się dająca dobrodusznemu studentowi, kiedy, rozognioną mając wyo- 


Wedłag tój zasady, Państwo winno wszystkim in- 


broźnię czarnym chlebem Spartonów, marzy, że powołanym został na 
odnowiciela społeczności. . Co! najwyżsi dygnitarze, kraju. naczelnicy 
społeczności mieszkać mają w numerowanój celee, jak ostatni z oby- 
wateli jeść mają Z ogóliego wiadra, bawić się na wspólnym. dzie: 
dzińca, a kiedy myśleć im przyjdzie nad losami kraju swego mieć będą 
koło siebie graty i sprzęty gospodarskie i dzieci krzyczące! To: co 
nam pan Ludwik Blanc projektuje. byłoby poniżeniemi upadkiem 
wszystkiego co jest godne i szlachetne na ziemi. Byłoby to przyci- 
śnięcie natur wyborewych przez zwyczajne natury, ludzi czynnych, po 
jętnych i peświęcających się przez samolubnych. głupców i próżniaków, 

A baczcie tylko, że ta niespadałoby jedynie na wyższe głowy 
społeczności, ale na wszystkie jćj szczeble. Użyję tu nawet wyraże- 
nia. uświęconeg» przez jakiś dekret rządu tymczasowego i powiem, że 


byłaby to ezpłoatucju dobrych pracowników przez złych. 


(o do tego, cieśla jeden, robotnik, p. Vella ogłosił list, który 
powtórzyło wiele dzienni-ów, a który miedzy innemi nader zdrowemi i 
trafuemi uwagami, także i tę zawiera: —, Kiedy id; do piekarza i płace mu 
wartość bochenka chleba dwu kilogramowego, oieścierpiałbym żeby 


mi dał bochenek ważący jeden tylko kilogram. mówiąc mi żem chciał 
bochenek: chleba, a i to także nazywa się bochenkiem chleba? Dla 
ezegóź więc. pod pozorem że niektóre uslugi i potrzeby noszą jedna- 
kie nazwiszo radowe jednodzienne, podobnie jak ilości bardzo nie- 
równe zmielonego żyta. zarobionego w ciasto i wypieczonego, . na; 
zrywają się chlebem. chcieć i żądać, żeby je wymieniano i Sprzeda: 
wano za jednaką summę pieniędzy? 


fd.e nå 
— ZZ — 


WIADOMOŚCI HANDLOWE: 
SBB (05 B90JE 


p Jarosław 6 lipca. W którąkolwiek strong tutejszćj okolicy 
zwrócisz oko, wszędzie, na każdym gatunku ziemi ujrzysz zboże 
orime jare, gęsto i zdrowo rosnące. Jęczmiona wprawdzie weze- 


śnićjsze, miejscami dla zimnój posuchy w maju od wotków w korze. 


niu popodzryzane, porzedniały; ale'deszcze w czerwcu 
je kalka razy, naprawią je zapewne.  Kartofli tego roku mnićj niż 
zwykle sadzono. Posadzone na gnojonym i iuegnojonym gruncie 
zdrową zi slonością przeglądają: jednakże łodygi uch są cienkie i wą- 
tle, może dla lego, że nasienie powszechnie było drobne. Uperacja 
przez Dr. Klotzscha doświadczona, bezwątpiemia wzmocnićby je pos 
trafiła, a tém samém, jeżeli zarodu zarazy w sobie nie mają, od za- 
razy przypadzowój uchroniła; ale: cóż, kiedy taka robot! jest nudniej- 
szą i kosztowniejszą, niżeli okopywanie: motyką, i ludzi sposobnych 
i sumiennych potrzebuję, czego U nas pomiędzy robotnikami. i za 
wielkie pieniądze nie znajdzie. Cokólwiex z kartoflomi późniój wy- 
padnie, dzisiaj już pospierhy wcześnie posadzone, pożywienie dają, 
Handlu teraz nie ma żadnego a nawet i zbożem: żyto. tylo do maga- 
potrzeby miejscowe każda 


pomoczywszy 


n-s, wieśniacy targi i swych potrzebniejszych sąsiadów aż 
nadto zaopatrują, á gdy i widoki przyszłości życzeniom ludzkości od- 


powiadają. dla tego eeny zboża się nie podnoszą; płacą teraz pszeni- ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI Ni TARGACH WARSZAWY | 


cę po. Š złr. 12 kr., żyto 3 złr. 48 kr., jęczmień 8 złr., hreczkę 4 Dnia 21 lipca r. b. rę 
złr. 12 kr. owies L złr. 36 kr., kartofie 43 kr, korzec mąki pszen- BE PENN AN si 
nój 5 złr. 12 kr. żytaćj 3 złr. 30 kr., okowity garuiec na 30 stopni | |f ODIRS. KOP.|DO KOPN] OD |RS.IK5O RS. KOP 
58 kr. m. k. : 1 Zyta korz. 4 éw., JED Słomy c. 100 f.|— 18: 

Lisko 30 czerwca, W obwodzie Sanockim: Cena pszenicy w | |Pszenicy ditto! 3 552] Siana fura I k.| ESOL a BET 
miesiącu czerweu była w przecięciu 5 zir. 36 kr., żyta 4 ałr, 15'kr. | I|Grochu polnego 1,87%, i YA E aa 4 50 fe 
jęczmienia 3 zr 24 kr. owsa L złr. 45 kr. m. k. „ , cukrowego —|——- Słomy fura zw. — 90 RACZ 

lwów 7 lipca. Handel produktami „Nrajowemi, tak długo przy- | Fasoli. . . . |-4135— Drzewa” Sos. s.l Thi vod 
tłumionym tu być musi, pó%i tama którćj rolnictwo obecnie doznaje | |Gryki. . . | 2j10—| . BIWół dobry. BTY, 55:80 
nie ustąpi miejsca lepszemu porządsowi rzeczy, to jest póki cena siły | ||lęczmienia . 1 1/59—| „ Średni. 31752 Worda 
roboczój ustaloną nie będzie: bo wtenczas dopiero okaże się o ile | |Owsa . . onka 501, | ( lichy. | 24/30 |pg'g3 _ 
produkcja zboża więcój kosztuje niż dawnićj; wartość dóbr idzierżaw | |Mąki pszen. pr.' 4iT2y,! Cielę. 657. THop'gyZE 375. ji 
od téj samćj okoliczności zależy. Z téj to przyczyny w obecnćj po- „  ordynarnćj 5J16—| Baran 1 35— 2 55 i 
rze kontraktowćj o interesach kupna i sprzedaży dóbr, lub wypusz- » żytn. pytło.| 3| 1—| Wieprź” dobry 141 ——124 307 
czania takowych w dzierżawę, tak mało słychać. , „  gryczanój | 4| 5—| | p śred 7 M 13 R 

Wrocław 18 lipca, Donieść nam dzisiaj przychodzi o podnie- | |Kaszy jaglannćj, | 4185 —| ir licl EA 1 50— io — 
sieniu się cen wszystkich niemal gatunków zboża, bo pogoda bynaj- w  grycz. zw. 3/60—' Masła fmit STEA, TET 
mniéj się nie poprawia, a nawet nadmienić trzeba, że me ma prawie „  drobnój, |-|=— Słoniny z TA EMI 
jednego dnia żeby deszcze niepadały, Chociaż, nie życzemy sobie by- „  jęcz. perto: —|-— Kartofii kórzec -1| 54, —| 
najmnićj, ażeby zboże u nas bardzo taniem było, ale z drugićj także »  „  ordyn| 2/24—) Okowity garn D Bi TI 
strony nie osobliwie dobrém jest, gdyby szczególmćj zboże na chleb | ||Siana cet. 100 f.|—|54 —| Szumówki gar.|— 641 _|—— 


na wygórowane poszło ceny, życzemy więc sobie z szczerego serca 
aby pogoda ustaliła się co najrychlćj, żeby przy dzisiejszym czasie 
niedostatku i zatamowaniu interesów, wysokie ceny zboża nie na- 
stąpiły. Tutejsi gospodńrze ziemscy mniemają powszechnie iż tego 
roku nie należy się spodziewać zbyt oblitego sprzętu żyła; bo w naj- 
lepszym razie miernym się tylko on okaże. Widosi że tego roku 
będziem mieli znaczne wysełki pszenicy do Anglji, zdają się nabierać 
prawdy, sądząc po nadeszłych doniesieniach; a tego tém goręcćj po- 
żądać należy że ztamtąd dostalibyśiny nareszcie trochę kapitałów, 
które już dawno tam od nas bezpowrotnie poszły. f 


Sprówatkadć na targ Pragski z Cesarstwa Rosyjskiego wołów 
sztuk 258 z różnych miejsc królestwa sztuk TI ogółem wołów 
sztak 329 wieprzy 328 cieląt 1019 baranów 1282 |z tych zakupil: 
rzeźnicy tutejsi na konsumcję miasta wołów sztuk 202. wieprz) 
275 cielęta i barany wszystkie. i 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


pi KAL „Targ tutejszy asie, rza się dobrze, jesz- ŻĄDAJĄ DAJĄ. 
eze chętnie kupują. a dziś, ponieważ wiele dużych partyj zboża na i 4 — Wii | m 
śgrsedai dia TE GEI Be a cokolwiek paein = Jeżeli po- Dnis Miosa 1348 «oka: š; R. sr. kop. R. sr.| kop 
goda ciągle piękną bedzie, to obecne ceny może utrzymać się nie po- "LL .WEXDE 

trafią, ale spadną. Na sprzedaż wystawionćm było w tym tygodniu: Berlin 100 talarów z krót. ter. 2M 

391, łaszta pszenicy. 23 Ł żyta, 48%, t. grochu, 8 } rzepaku, zte- | Gdańsk 100 talarów do M. akwai iad 
go przedano po cenach niżéj podanych: ŻLIY, ł. pszenicy, 20 Ł. ży: Hamburg 300 b. m. k. 2 M. az ETIT 5 i 
ta, 13%; t grochu, 5 ł. rzepaku: Pszenicę 8 ł. 132 funtową po 415 Londyn 1 funt sterlin. 3 M. Gi= gif SEE” 10 
zł. gd. łaszt (27 zł. gr. 20 korzec), 4 ł. 128—129 fun. po 335 zł. gd. Lipsk 100 talarów 2 M. sA Saia pk PIE 
35 t. 127—128 fun. po 875 zł. gd. (25 złp korzec), 164 ł. 125 Moskwa 100-rub. sr. 1M zul qadzhą „ad. ja) 
do 185 fun. po cenach niewiadomych, żyta 20 Ł 120—121 fun. po Petersburg ditto. ow l M. 104 25 100) 50 
280 zł. gd. ł., groch 2%, t. po 245 zł. gd., I ł. po 240 zł. gd. Ô t Paryż 300. franków 2 M. SRETEN EO- 2 
po 230 zł gd. | || Wiedeń 150 złr. 2 —| — — 

Na rynku miejskim płacono: Pszenicę 50 do 65 sr. gr. szefel. Wrocław 100 talarów 2 wy w 


(zł. 20 do 26 zł. korzec), żyto 25 do 34 sr. gr. szefel (zt. 10 do 13 
gr. 18 korzec), groch 34 da 42 sr gr, jęczmień 17 do 24 sr. g" 


2 MONETY. 
owies 15 do 18 sr. gr. szefel, Rzepak 66 do 68 sr. gr. szefel. (złp- 
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26 gr. 12 do 21 zł. korzec) Okowita po 174 tal. za 120 kwart ; | : y ; 
80 Seocabt Trallesa. ) R P h ditto stare ważne . : rw E 11 
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